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O D A

Ó U ifito ia  lir.90 '

mi iostry moje! wód świeżość miłą je s t o świcie;
„Chodźcie: żniwiarz śpi jeszcze, z nim śpi

[wiosek życie 
„I milczy puste dotąd nilowe wybrzeże.
„Memfis zaledwie szmerem zdradza swe istnienie,
„A gaju, co nas wabi w gęszczów swoich cienie, 
„Tylko zorza poranna jasnem  okiem strzeże

„W pałacu mego ojca kunszt zdobi komnaty;
„Lecz dla mych oczu milsze są tych brzegów kwiaty, 
„Niźli zbiorniki wody w porfirze lub zlocie.
„L ubą dla mnie harm onią są ptaszęce śpiewy,
„ A nad wonne palonych kadzideł wyziewy 
„W olę, że lekki zefir muśnie mię w przelocie.

„Chodźcie: niebo tak  jasne, toń wabi swą ciszą!
„Niech się wasze przepaski na krzewach kołyszą, 
„Mieniąc z powiewem wiatru fałdy lazurowe. 
„Zdejmcie mi mą koronę, niech mi przed oczami 
„Nie snuje się już  welon: dziś chcę igrać z wami 
„I pośród fal szemrzących słyszeć ich rozmowę.

„Śpieszmy... lecz cóż przez mglistą, poranną zasłonę 
„Dostrzegam? Siostry moje! patrzcie w dal.,, w tę

| stronę ..

A nie płoszcie się, moje dzieweczki lękliwe!
„To pewno starej palmy pień, gdzieś z pustyń wnę­

t r z a
„Uniesiony przez wodę ku morzom, napiętrza 
„G rzbiet swój —  dążąc odwiedzić piram idy siwe.

„Co mówię? czy Izydy koncha wzrok mój zwodzi? 
„Czy dostrzegam zarysy Hermesowej łodzi,
„K tórą ku nam w iatr lekki skrzydłem swem popycha? 
„Lecz nie! to kosz nadpływa upleciony z łozy,
„A w nim, nie znając trwogi, ni fal zdradnych grozy, 
„Jak  na łonie swej matki, śpi dziecina cicha.

„Śni ona; kto te  wątłe pływające łoże 
„U jrzy zdała na rzece, pomyślałby może,
„Ze Nil unosi gniazdo gołębicy białej.
„Łóżeczkiem jej dziecięcem w iatr dowolnie miota, 
„Bezdeń wodna niem chwieje, a drobna istota 
„Nie wie, że śm iercią dyszy ów żywioł niestały.

„Otóż ono się budzi: Memfisu dziewice!
„Pośpieszcie! Ah! bezwstydne są tej matki lice, 
„K tóra na fal igraszki rzuca swego syna.
„On wyciąga rączęta; woda nań uderza,
„Niestety! dziecię nie ma przeciw niej puklerza,
„A od śmierci zbyt łatwej nie ochroni trzcina.

„Ocalmy je ... To może dziecię Izraela:
„Ojciec mój tym nieszczęsnym łask swych nie udziela 
„I niewinny ów naród skazał na wygnanie.
„Dziecko biedne! boleję nad twych nędz zagadką; 
„Zawdzięczaj mi dni twoje; ja  chcę być twą m atką, 
„Gdy twa własna cię w wodne rzuciła otchłanie.”

Tak mówi Ifis, córka potężnego króla,
I gdy, chodząc po brzegu, do łez się rozczula 
Nad dzieoięciem, służebne zbliżają się do niej,
A ona, najpiękniejsza z pięknych, gdy odrzuca 
Złoty welon z swej tw arzy i z trosk  się ocuca, 
Zdaje się być zrodzoną świeżo z wodnej toni.

Pod je j stopą subtelną fala się rozpryska;
Litość wiedzie królewnę: gdzie w ątła kołyska 
Mieści dziecię, tam  kroki kieruje skwapliwie, 
Chwyta koszyk i dumna z ujętej zdobyczy,
Chwile do wyjścia na ląd pozostałe liczy,
A na jej tw arz rumieńce występują żywe.

Roztrąca rzeczne prądy, słabe trzciny kruszy, 
W ydziera wodom dziecię, rada temu w duszy,
I na mokrej areny wybrzeżu je  składa.
A służebne, kolejno, pacholęcia czoło 
Całują leciuteńko, śmieją się wesoło,
Lecz cień ich rzęs wstydliwie na oczy im spada.

Nadbiegnij ty, co zdała, w śmiertelnej obawie, 
Śledziłaś za swym synem zgubionym już prawie; 
Niebo nad nim czuwało, odrzuć lęku dreszcze 
I acz do piersi twoich przygarniesz Mojżesza,
Ni twa łza, ni twój zachwyt niechaj cię nie miesza: 
Ifis nie zna tych uczuć, nie je s t  m atką jeszcze.

Królewna, ojca swego przestąpiwszy progi,
Przed owym dzikim panem składa nie bez trwogi 
Dziecko, łzami swej matki skropione obficie. 
W tedy chóry skrzydlatych aniołów zabrzmiały,
A śpiewy ich przenikły do głębi świat cały, 
Zwiastując nadchodzące ludom nowe życie:
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„Jakóbie! przestań jęczeć w tej dalekiej ziemi! 
„Nie łącz łez swych z falam i Nilu nieczystemi, 
„Jordan tobie otworzy święte swe wybrzeża. 
„Zbliża się już dzień, w którym  obiecane pola 
„U jrzą twoi synowie...

„Dziecię w Nil dziś rzucone o porannej zorzy, 
„To król plag i ich władzca, to wybraniec Boży, 
„Którego z toni wodnej ocala dziewica, 
„śm iertelni! wam Przedwieczny naukę udziela. 
„Pokłońcie się: kolebka zbawi Izraela  
„A z kolebki Zbawienia wyjdzie tajem nica.

M. H. Truszkowski.

Z TYGODNIA.

^ J ^ i e b o  się zasępiło, powietrze chłodne, w iatr 
cochwila poświstuje jękliwemi tony, deszcz 

impertynencko wdziera się za kołnierze przecho­
dniów... kom pletna jesień! Daje się to już uczuwać 
dotkliwie naw et w czterech ścianach, w które się 
w dzierają powiewy zimne, wciska się m gła poranna 
a piec czeka tęsknie na swoję pastwę. Czekaj ko­
chanku, przyjdzie i na  ciebie kolej, tylko cierpliwie. 
W szakże je s t ona już bardzo blizko.

Póki jeszcze można, obchodzimy się bez płonące­
go kominka. Ciepło jego rozleniwia i przykuwa do 
jednego kąta, a tymczasem jesień je s t porą wielkiej 
ruchliwości. Zdrzem ana w lecie filantropia teraz 
się budzi, zaciera dłonie i garnie się energicznie do 
odrabiania zaległości. A wy z nią, dobre moje 
czytelniczki. Tyle je s t do roboty! Biednym trzeba 
będzie węgla do pustych pieców, biedniejszym je ­
szcze straw y do próżnego garnka, a najbiedniej­
szym i dachu nad głową,— o tern wszystkiem zapomi­
nać nie należy. To i owo już zaczęto, inne rzeczy 
są w projekcie, a inne czekają szczęśliwego pomy­
słu.

Tylko, na miłość Bozką, moje piękne panie, nie 
zapruszajcie sobie główek i serc m iłosierdziem , dla 
tak zwanego Zwierzyńca, który, pomimo swego po­
żytecznego istnienia, przedm iotem  trosk dla filan­
tropii być nie powinien. Nie pozwólcie też swoim 
drobnym pociechom roztkliwiać się zbytecznie nad 
losem otrutych lisów, lub epidemią dotkniętych 
hyen. Nie trzeba, aby młodziuchne główki wyobra­
żały sobie, że tyle właśnie je s t zasługi w niesieniu 
pomocy Zwierzyńcowi, ileby jej było we w spiera­
niu... ochrony dla sierot, domu schronienia dla s ta r ­
ców, lub przytułku dla biednych rekonwalescentów. 
Ogród zoologiczny bywa przedmiotem potrzeby dla 
zamożnych m iast i ich mieszkańców, ale je s t zby­
teczny tam, gdzie pomiędzy owymi mieszkańcami 
dużo je s t głodnych i zziębniętych. Trzeba zwrócić 
w inną stronę roztkliwione serduszka Nintek i Ziu- 
tek, bo jeżeli postępować będą drogą fałszywie so­
bie wskazaną zbyt długo, te zmącone ich pojęcia 
nie nauczą ich kiedyś, co znaczy iść na prawo, albo 
na lewo.

A przecież niebrak u nas miejsc, w któreby się 
zwrócić należało z serdecznemi porywami m iłosier­
dzia. Przed paru tygodniami przybył W arszawie 
zakład, który choć go wzniosły poczciwe ręce dobro­
czyńców, uposażając hojnie na chwilę obecną, bę­
dzie potrzebował ciągle życzliwej opieki publicznej,

zwłaszcza jeżeli ma w zrastać i rozszerzać się tak 
samo, jak  rosną i rozszerzają się potrzeby. Mowa 
tu  o p rzy tu łku  dla wychodzących ze szpitali imie­
n ia  małżonków Loewy. Poświęcono go i pobłogo­
sławiono uroczyście i oddano biedakom, których już 
garstka  p rzy tu liła  się do jego opiekuńczych m u­
rów.

Nie należy sądzić, że ta  garstka  to już wszyscy, 
i że ten jeden przytułek, to już wystarczające 
schronisko... trzeba pam iętać, że to tylko widomy 
przykład potrzeby i równie widomy wzór do naśla­
dowania.

D la tkliwych uczuć i szlachetnych myśli gotuje 
się też bardzo piękna okazya do czynu. Oto To­
warzystwo osad rolnych organizuje zakład dla 
dziewcząt, potrzebujących um oralnienia, dla takich, 
które złe instynk ta  sprowadziły z prostej ścieżki, 
i dla tych, co nie m iały od kogo nauczyć się, jak 
niemi stąpać należy. Zadanie zarówno ważne, jak  
wzniosłe.

A takich dziewcząt je s t dużo, bardzo dużo, i choć­
by zakład  organizowany przez Towarzystwo przy­
g arną ł ich setkę, jeszcze inne setki zostaną... na 
pastwę zgniliźnie i występkowi. Tym biednym, 
ludzkim zwierzątkom pomoc nieść trzeba, boć i one 
uległy moralnemu otruciu, i one są ofiarami s tra ­
szliwej epidemii, k tóra, nietępiona i nieleczona 
przez miłosierdzie publiczne, rozchodzić się będzie 
coraz dalej i ogarniać coraz szersze koła.

A oto znowu okazya dobra: zarząd tanich kuchen 
tworzy nową kuchnię, specyalnie na porę zimową. 
Zadaniem jej będzie dostarczanie za kilka groszy 
gorącej i podlnej straw y tym, których nie stać na 
prowadzenie gospodarstw a w domu, ani na stoło­
wanie się w jakiejś choćby najlichszej garkuchni. 
Nie śmiejcie się z niedowierzaniem, moje panie, są 
tacy istotnie, których nie stać na w łasny kominek 
i garnuszek, na w łasną miskę i łyżkę, i dla takich 
potrzeba koniecznie owej najtańszej kuchni. Już 
pomyślano o jej założeniu i o tern, żeby przez zimę 
przetrw ać mogła, ale to znowu tylko zapoczątkowa­
nie wsprawie, k tóraprzy  jaknajczynniejszym  współ- 
udziele miłosierdzia publicznego będzie mogła roz­
winąć się do m iary takiej, jakiej potrzeba, aby nie 
było głodnych i zziębniętych.

Otóż są punkta, na które zwrócićby należało 
uwagę własną i tego najmłodszego pokolenia dro­
bniutkich filantropów, co tak  ogniście wypowiadali 
sentym enta swoje dla lwic, tygrysic i lam partów. 
W ymieniliśmy ich tylko kilka, a to dopiero począ­
tek całej litanii, długiej, długiej bez końca, jak po­
trzeby i braki społeczne! Spełniliśm y obowiązek... 
jesienny, wskazując cząstkę tego rozległego pola, 
na którem działać się godzi, a teraz zwracamy się 
ku najbliższej przeszłości.

Czyście słyszały, piękne panie, owę porywającą 
Symfonię IX  Beethovena, k tó rą  na koncercie zeszło- 
niedzielnym obdarowano W arszawę po kilkudzie­
sięciu latach próżnego oczekiwania? Jakże wam się 
podoba? Kiedym się obliczał z wrażeniami s łu ­
chaczów, odniesionemi z tego arcydzieła, przysze­
dłem do przekonania, że rezu lta t mego rachunku 
dla wielkiej sztuki je s t bardzo ujemnym. Zaledwie 
tylko setna część publiczności zdradzała zajęcie się 
potężną kreacyą wielkiego m istrza; ogromna jej 
większość z zadowoleniem przyjęła ostatn ie tak ty  
finału i z widocznym entuzyazmem bisowała potem 
błahostki, k tóre się w program ie koncertu znajdo­
wać nie powinny. To znaczy jaknaw yraźniej, że 
sztuka w wielkim stylu jeszcze nie dla nas, lub też 
że małym stylem sztuki zepsuto nas i nasze gusta 
tak  bardzo, że dzisiaj wobec arcydzieł jesteśmy, jak  
ślepi wobec kolorów.

Nie mam zam iaru bynajmniej szukać w tej sp ra­
wie winnych, konstatuję tylko fakta, aż nadto w i­
doczne dla nieuprzedzonego spostrzegacza. A z fa ­
któw tych... wnioski tłoczą się pod pióro chm arą 
bez liku. Pierwszy woła, że nasza muzykalność 
je s t wymysłem pochlebczym, bo my właściwie nie 
kochamy muzyki dla niej samej, ale dla jej akceso- 
ryów dodatkowych. Drugi naucza, że obowiązko­
we upraw ianie gry fortepianowej przez wszystkie 
nasze „dobrze wychowane” panienki tyle ma w ła­
ściwie wartości, co robótki na kanwie, szydełkiem 
lub igliczką,—jest wynikiem zwyczaju,ale nie zam i­
łowania. Trzeci wniosek każe wierzyć, że cywili­
zacyjne właściwości dojrzałego społeczeństwa nie 
bywają gdzieindziej tak  powierzchowne i pozorne, 
jak  u nas, bo inaczej byłoby daleko łatwiej o wyko­
nanie Symfonii IX  od lat już Bóg wie nie ilu i... nie 
bisowaliśmy tak rzeczy błahych obok arcydzieł, 
oklaskiwanych przez grzeczność.

Myślicie sobie zapewne, dobre moje czytelniczki, 
że konstatowanie takich faktów nie dowodzi wcale 
uprzejmej względności dla tych, do których się prze­
mawia. Praw da, ani słowa, ale ja  też względnie 
uprzejmym być nie chcę, tylko bezwględnie p ra ­
wdomównym, gwoli wspólnemu naszemu pożytkowi. 
A pożytek widoczny: jak  łatwo przekonywać się na 
każdym kroku i przy każdej sposobności, że wszę­
dzie mamy bardzo dużo do roboty... bylebyśmy 
szczerze robić chcieli!

Maryusz.

obieta i miłosierdzie... dwa te wyrazy nie 
rozdzielną spójnią sp latają się z sobą, two­

rząc nad czołem kobiety świetlaną a piękniejszą nad 
wszelkie tryumfy św iata aureolę. N a kobiecie spo­
czywają przyszłe przeznaczenia ludzkości. Ona to 
niańczy społeczeństwa, przygotowuje św iatu boha­
terów, wydziera nieszczęśliwych zatracie i śmierci 
moralnej.

Niedość jej jednak kochać własne dzieci i starać  
się je dobrze kierować; sercem pełnem miłości ogar­
nąć jej trzeba gromadki i tych drobnych, obcych, 
opuszczonych istot, wejrzeć w głąb owych mie­
szkań ubogich, gdzie głód, nędza i zdemoralizowa­
nie zabija w zaraniu życia tysiące tych nieszczęśli­
wych, gdzie biedne niemowlęta wraz z przyjściem 
na świat, owe prawdziwe paryasy miłości macie­
rzyńskiej, pozostawione samotnie przez m atkę zm u­
szoną iść na zarobek, giną w niedoli.

W  Paryżu, obok mnóstwa instytucyj dobroczyn­
nych, istn ie ją  „Żłobki” dla niemowląt ubogich, 
w które m atka zmuszona iść na zarobek składa swe 
dziecię, przybiegając doń dopadkowo dla nakarm ie­
nia go piersią. Do „Żłobków” tych panie opiekun­
ki, kobiety z najwyższych sfer społeczeństwa, pro­
wadzą swe córki, by, przypatru jąc się obchodzeniu 
z niemowlętami, przygotowywały się godnie do speł­
niania przyszłych obowiązków macierzyństwa.

Dzieweczka, udając się tam  wraz z m atką, zanosi 
dary dla biednych niemowląt, własnemi uszyte rę ­
kami.

Godzien naśladowania to sposób zabicia próżno­
wania i nudy, ogarniających niejednokrotnie młode 
panienki pośród dostatków życia rodzinnego.

Młode istoty te, przypatrując się zblizka niedoli 
owych maluczkich, uczą się zawczasu je  kochać, bu-
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dzą w swych sercach litość i miłosierdzie, nie do­
zwalając im zamrzeć pod wrzawą świata i bla­
skami zbytku.

.Naśladujemy tak chętnie wszelkie nowości mody 
Paryża, naśladujmyż i to, w czem on tak zbawienny 
przykład nam daje.

Paryżanki słyną z poświęceń i miłosierdzia. Ko­
biety z najwyższych sfer społecznych ubiegają się 
tam o pełnienie obowiązków opiekunek nad licz- 
nemi dobroczynnemi zakładami. A nietylko one 
słowem radzić umieją, lecz, wdziawszy szary, płó­
cienny fartuszek, własnemi rękami niosą pomoc tym 
nieszczęśliwym.

„Kochajmy dzieci! — mówiła do zebranych je ­
dna z opiekunek, pani de Bequet, prezydująca na 
posiedzeniu zgromadzenia T owarzystwa macierzyń­
skiej opieki w Paryżp; — kochajmy dzieci, gdyż one 
potrzebują naszej tkliwości. Zostawmy wszelako 
najlepszą część swego serca dla tych biednych, 
wydziedziczonych i nędznych, dla tego dziecięcia, 
które nieszczęśliwa matka widzi umierającem z bra­
ku starań, jakich w jego chorobie udzielić mu nie 
jest wstanie. Dla niej jednakże istnieje promień po­
ciechy, opieka publiczna, istnieje szpital dziecięcy.

„Lecz jakież męki stokroć cięższe przechodzi ta  
matka, której dziecię umiera z głodu, z braku po­
karmu w piersi macierzystej? Jakimż obłąkanym 
wzrokiem ściga nieszczęsna postęp konania i tej stra­
sznej choroby marszczącej skórę, ściągającej rysy 
twarzy, powiększającej oczy, zapalającej je światłem 
ponurym, czyniącej te małe istoty podobnemi do 
starców i trupów!

„O! nie sądźcie, iż nędza wysuszyła do tyła serca 
tych biednych matek, iż one mogą patrzeć bez gro­
zy na ów widok cierpienia i śmierci!

„Widzę te nieszczęśliwe— mówiła zacna opie­
kunka, — przynoszące dzieci do szpitala w towa­
rzystwie sąsiadki, która je podtrzymuje, dodaje im 
odwagi i wyjaśnia położenie, jakiego ta biedna 
matka wśród łkań opowiedzieć nie je s t wstanie.

„Siada ona, odpowiada z płaczem na zapytania, 
rozwiązuje ubogie gałganki, owijające to nędzne 
ciałko dzieciny, istoty zaledwie żyjącej, której każde 
odetchnięcie zdaje się być ostatniem tchnieniem. 
A tak mało potrzeba, aby te drobne, zapadłe po­
liczki się wypełniły, aby spojrzenie tych oczu, dzi­
kim blaskiem świecących, nabrało spokojnego wyra­
zu, aby to dziecię, na wpół umarłe, stało się żywem 
dziecięciem!

„Potrzeba ku temu odrobiny mleka, lecz mleka 
macierzyńskiego.

„Nie sądźmy, aby te matki nieszczęśliwe nie czy­
niły wszystkiego, aby ocalić swe dziecię. Czynią 
one wszystko, z wyjątkiem najpotrzebniejszej rze­
czy, jakiej dostarczyć im nie są wstanie.

„Dają mu mleko, za grosz ostatni od ust odjęty 
kupione w mleczarni, dają mu rozgotowaną papkę, 
a nawet w zaślepieniu tkliwości dają chleb i zupę, 
co zamiast posilić niemowlę, przyśpiesza zgon jego. 
Jedynym środkiem ku ocaleniu dziecięcia jest mleko 
z piersi macierzystej, a w piersi tej zeschłej,’’’nieste­
ty, go niema! Niema czem opłacić wynajętej mam- 
ki, dziecię więc ginie, jeśli nie znajdzie ocalenia 
w szpitalu dla równie jak ono nieszczęśliwych.”

Obok tych drobnych istot i zrozpaczonych jnatek , 
które znalazły pomoc u nas w Warszawie, dzięki 
staraniom szlachetnej założycielki Stowarzyszenia 
opieki nad biednemi matkami i ich dziećmi, staje, 
wyciągając dłonie do społeczeństwa, inna a sm u­
tniejsza może nad wszystkie dziatwy gromadka,

gromadka upośledzonych od natury fizycznie i umy­
słowo kalek.

Dziecię kaleka!—czyż może być coś smutniejszego? 
Życie w samej wiośnie złamane, naznaczone pię­
tnem poniżenia; zamiast uśmiechu nadziei, na mło­
dych tych twarzach smutek i ponurość!

Posłuchajmy co mówi p. A. Coffignon w tym 
względzie w cennej swej książce „ Dziecię w P a­
ryżu.”

„Piętna widocznej niedoli obejmują tu  wszelkie 
potworności, wyniańczone występkiem i nędzą, 
a często przez ów nieodgadniony kaprys natury, 
wobec którego nauka zatrzymuje się bezwładna.

„Skrofuliczni, nieuleczalni, rachityczni, garbaci, 
kulawi, epileptycy, histerycy, idyoci, połamani, wy­
krzywieni... Ileż stopni w tem poniżeniu ludzkości, 
ileż chorób fizycznych, złączonych z kalectwem mo- 
ralnem! ”

Bracia Sw. Jana Bożego w Paryżu przyszli w po­
moc tym nieszczęśliwym. W roku *858 ufundo­
wali oni schronienie dla młodych chłopców, kalek 
nieuleczalnych, we wsi Vaugiraud, przeniesione na­
stępnie do Paryża.

Budynek składa się z głównego domu, z pawilo­
nem po każdej stronie. Przyjmują się tu  dzieci od 
5 do 14 lat wieku za dowolną opłatą, jaką rodzice 
albo opiekunowie składać są wstanie.

Bracia Sw. Jana Bożego okazują się wielce lito­
ściwymi dla tych nieszczęśliwych. Dzieci nie sie­
dzą tu jednak bezczynnie. Małym bracia starają 
się rozwinąć inteligencyą, wzmacniać i prostować 
ich pokrzywione członki, umacniać fizycznie i mo­
ralnie te wydziedziczone natury.

Gdy dorastają, uczą ich w warsztatach Schro­
nienia szycia odzieży, szewctwa, szczotkarstwa; le­
piej usposobionych uczą muzyki wokalnej i instru­
mentalnej.

W dnie świąt publicznych widać przybywające 
do Paryża wielkie grupy muzykantów, między któ­
rymi znajduje się niejeden wychowaniec Schronie­
nia.

Mało ich pozostaje jako nieuleczalnych w Schro­
nieniu. Jednych odbiera rodzina, inni znajdują 
miejsce w warsztatach, nad tymi zaś, którzyby po­
szli na żebractwo, zarząd Schronienia czuwa ciągle.

Na wzór tego zakładu dla chłopców kalek — 
mówi autor wspomnianej książki, — istnieje inne 
dla dziewcząt, w Neuilly sur Seine. Przyjmowane 
tu  są od 5 do 18 lat wieku. W Salpetriere i Bicetre 
są również oddziały dla chłopców kalek i dziew­
cząt.

Miłosierdzie publiczne z litością prywatną wal­
czą, usiłując ocalić tych nieszczęśliwych, lub przy­
najmniej życie im znośnem uczynić, podnieść ich 
fizycznie i moralnie, zapewnić im jakiekolwiek miej­
sce w wielkim łańcuchu społecznym.

Dochodzą ku temu, ale za jakąż cenę!
Pieniądz nic tu nie znaczy. Wszelkie złoto świa­

ta nie zdołałoby opłacić łożonych tutaj nadludzkich 
poświęceń, jakie najskuteczniej ręka niewieścia 
nieść jest wstanie.

(Dokończenie nastąpi.)

LEŚNICZY.
O B R A Z E K  W I E J S K I

PR ZEZ

Klemensa Junoszę,

(Dalszy ciąg.)

v i ^ | 0 z y  to możliwe? czy podobne do osiągnię­
cia? Po tylu latach! Miałżeby ujrzeć 

świat i swoje dziecko ukochane, jedyne?
Tak, Anielcia utrzymuje go w tem przekonaniu, 

przyznaje się otwarcie do podstępu, całuje po rę­
kach, o przebaczenie prosi. Marzyła o tem odda- 
wna, chciała to uczynić, lecz przeszkadzano jej, 
musiała uciec się do podejścia, w czem jej stary, 
tak zawsze życzliwy Kaliński dopomógł.

Uwiozła ojca i ślady zatarła za sobą; niech jej 
teraz szukają opiekunowie i przyjaciele, w tej chwili 
nie obchodzi ją  nic, nie myśli ani o domu, ani o m a­
jątku, ani o narzucającym się jej konkurencie, o ni­
kim i o niczem, tylko o ojcu; oddałaby połowę życia 
za to, żeby mu przywrócić światło, żeby go wyzwo­
lić z mroków nieustannej nocy. To ją  jedynie zaj­
muje, to, i Adaś Kaliński trochę, ale bo też Adasia 
nie można z innymi ludźmi równać, tak potrafi wlać 
ducha i nadzieję w nieszczęśliwego kalekę... Jest 
na każde zawołanie, cichy, nienarzucający się, dy­
skretny. O sobie nigdy nie mówi, a spojrzenie ma 
takie dziwnie pociągające i sympatyczne.

Dzień stanowczy się zbliża. Pan Ludwik jest 
zdecydowany i napozór zupełnie spokojny.

Jeszcze dziś, jutro, a pojutrze tak, albo tak... 
Światło lub noc nieskończona, aż do grobu. Zape­
wniają że będzie światło, a Anielcia modli się o to 
ze łzami. Codzień raniutko wstaje i biegnie do 
kościoła, a ukląkłszy w kąciku za filarem, ukryta 
w cieniu, niewidziana przez nikogo i nazwajem ni­
kogo niewidząca, modli się z całą siłą tej czystej, 
gorącej wiary, która, jak mówi Pismo św., góry 
przenosi. Niepodobna, żeby taka modlitwa nie zo­
stała wysłuchana.

Kaliński tymczasem podróż odbywa, ale wcale 
nie po sukcesyą. Żadne dziedzictwo go nie czeka, 
nie miał takich krewnych, którzyby co zostawić mu 
mogli. Po przybyciu do stacyi kolei, zaraz wsiadł 
do wagonu, a za nim ów wysłany przez pana Hie­
ronima Żydek. Argus ten wywiązywał się ze swe­
go zadania bardzo sprytnie i zaraz z drogi list je ­
den, a niebawem i drugi wysłał. Ponieważ pan 
Hieronim, spodziewając się tej korespondencyi, co­
d z ień  umyślnego na pocztę posyłał, więc wiadomo­
ści o Kalińskim dochodziły do Magdzina względnie 
szybko. Zaraz po odebraniu pierwszych dwóch li­
stów, które jednocześnie przybyły, pan Hieronim 
zmarszczył czoło i udał się do swego przyjaciela. 
Winterblum siedział w fotelu zamyślony, znać było 
że go troska gniecie i niepokój męczy. Przygryzał 
wargi, a małe jego oczka biegały wciąż niespokoj­
nie.

Zobaczywszy wchodzącego pana Hieronima, 
trzymającego listy w ręku, zerwał się z krzesła.

— Wiadomość! — zawołał, — dawajże prędzej. 
Gdzież są? gdzież się ukryli?...

— Kto?
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—  W yjechał na dni kilka.
—  W yjechał?... A my wyjeżdżamy jutro!... W ka­

żdym razie muszę pozostawić dowód swojego tu ta j 
pobytu.

I  wyciągając ołówek z pugilaresu, chciał napisać 
słów kilka na wapnem pobielonym murze; przed­
tem  jednak zwrócił się do księdza.

—  W szak pozwolisz, księże proboszczu?— rzekł.
—  I owszem —  odpowiedział ksiądz.
W tedy nieznajomy, poniżej Zmartwychwstania 

wymalowanego przez P io tra , nakreślił te proste 
słowa: E t  idem resurrexit Petrus... I  podpisał: Da- 
widoff.

—■ Gdy m alarz powróci — rzekł doktor, —  po­
każ mu, księże proboszczu, ten napis; już on się do­
myśli, co to znaczy.

Pożegnał księdza ukłonem i wróciwszy do zaja­
zdu, rzekł do swego towarzysza podróży:

—  Żałuj, kochany hrabio, że nie poszedłeś ra ­
zem zemną, byłbyś zobaczył coś bardzo cieka­
wego.

—  I cóż takiego?
—  Opowiem ci to już  na statku. Tutaj jest-to  

tajemnicą.
Dwaj podróżni zapalili cygara, wsiedli do powo­

zu i odjechali.
W dwa dni później, P io tr powrócił z wycieczki 

ze szwagrem Agostina, przywożąc bardzo ładne 
srebrne kolczyki dla M arietty, a klam rę do paska 
dla m atki. Po wesoło spożytem śniadaniu zabierał 
się do pracy, gdy do jadaln i wszedł proboszcz.

•— Ah! to ty, księże proboszczu! —  zawołał 
P iotr. —  Czemuż mamy zawdzięczyć przyjemność 
widzenia księdza tu taj?

•— Poleceniu, jakie dano mi do pana.
—• Ah! któż mi je  przesyła?
—  Jakiś cudzoziemiec.
Chm ura niezadowolenia przem knęła po czole 

P iotra.
—  O cóż to chodzi? —  zapytał lekko drżącym 

głosem.
—  Jeżeli chcesz pan  pójść zemną do kościoła, 

dowiesz się o tem prędzej i dokładniej.
— Idę natychm iast.
W ziął kapelusz i wyszedł za księdzem. Przez 

pół drogi nie przemówił ani słowa, wreszcie p ro ­
boszcz odezwał się pierwszy:

—  Cudzoziemiec ów widział pańskie malowidła 
i zapewniał mnie, że zbogaciłeś nasz kościół obra­
zem nieocenionej wartości.

P io tr nie odpowiedział, w strząsając tylko niedba­
le głową, i przyśpieszył kroku, jakby mu pilno było 
dowiedzióć się, z kim m iał do czynienia. Przeszedł­
szy główną nawę, zatrzym ał się przed Zm artwych­
wstaniem  i ze wzruszeniem, nad którem  nie mógł 
zapanować, przeczytał nakreślony na murze ła ­
ciński napis: E t  idem resurrexit P etrus... D aw i-  
doff

W estchnienie ulgi wyrwało się z jego piersi, s t łu ­
mionym głosem powtórzył Dawidoff i w głębokiej 
utonął zadumie.

(D alszy ciąg nastąpi.'

POLYHYMNIA.
i i .

itęjLj symfonia Beethovena w Warszawie!
W ierzcie mi, że trzeba wydać okrzyk z a ­

dziwienia wobec faktu tak  niezwykłego. N ie sądź­
cie zaś, że przesadzam.

Sześćdziesiąt kilka lat minęło od stw orzenia tego 
arcydzieła, a m iasto nasze nie zdołało do tej pory 
wytworzyć chóru, zdolnego do wykonania finału, 
który je s t połączeniem orkiestry z głosam i ludz- 
kiemi.

Gdyby u nas zaczęto przed wielu la ty  myśleć
0 kształceniu młodego pokolenia w śpiewie zbioro­
wym, jak  to dzieje się w Niemczech, Anglii, Szwe- 
cyi i t. d., to bezwątpienia do dziś dnia mielibyśmy 
chór am atorski, zdolny do podjęcia takiej pracy, jak  
wyliczenia się dziewiątej symfonii. Lecz my znaj­
dujemy się dopiero w samem początkowaniu, więc 
też tylko tak wyjątkowa okoliczność, jak ą  je s t kon­
cert na korzyść kasy pożyczkowej artystów  te a tra l­
nych, mogła dopomódz do wystawienia trudnego 
dzieła.

Dziewiąta symfonia należy, ze względu na donio­
słość treści, do utworów będących, jak Bożka kome- 
dya Dantego lub F au st Goethego, własnością całej 
ludzkości.

Myślą jej przewodnią je s t odmalowanie walk
1 cierpień ludzkich, budzącej się z tego powodu tę ­
sknoty do radości, wreszcie opiewanie tej ostatniej 
dźwiękami potężnemi i w spaniałem i.

Życie Beethovena nastręczało jem u samemu pod­
kład do tego cudnego dzieła.

Kto cierpiał sam, ten opiewać może cierpienia in ­
nych. To też w pierwszej części symfonii m istrz 
opisuje dźwiękami walki i boleści ludzkiego życia, 
choć we wstępie tym  rozbrzmiewa energia. Czuć 
tam  siłę męża podejmującego odważnie walkę z lo­
sem, nieustępującego z pola wobec przeciwności, 
a więc zwyciężającego.

Część drugą nazywają technicznie „Scherzo,” ale 
nie mogłem tam  nigdy dopatrzeć żartu , nie godzi 
się naw et używać tego wyrazu wobec tak  wzniosłe­
go poematu, za ja k i uważam osobliwie ten drugi 
ustęp symfonii.

Zgodzę się na to, że przebija tam  śmiech, 
ale ten, o którym  tak pięknie powiedział Wilkoń- 
ski:

„W uśmiechu moim zaparłem  siebie, 
Zaparłem  gorycz, com ją  wciąż p ił.”

Owóż tak i to rozgoryczony śmiech dźwięczy 
w tem Scherzu.

Trzecia dopiero część zaczyna się rozpogadzać, 
lecz wesołości w niej niema, bo być jej nie może 
tam , gdzie się budzi dopiero tęsknota za czemś le- 
pszem, szczęśliwszem. Melodye Adagia  przygoto­
waną słuchacza do tego, co je s t koroną dzieła 
pod względem pomysłu, t. j. do chóru śpiewającego 
Odę do radości, według w spaniałego poem atu Szyl- 
lera.

To przechodzenie stopniowo do motywów coraz 
pogodniejszych stanowi największą wartość dzieła. 
M istrz zdaje się próbować, jakiem i dźwiękami od­
malować można uczucie czystej radości, i rozpoczy­
nając od rozpaczy niemal, kończy melodyą tak  p ro ­

stą, że na  jej zbudowanie pięciu zaledwie tonów po­
trzebował.

Ów sławny finał zdaje się być hymnem weselnym 
ludzkości, dalekiej od wszystkiego co ziemskie, ludz­
kości idealnej prawie...

Pomiędzy dziełami muzycznemi równie głębokie­
go nie można znaleźć. Czasami tylko w umyśle 
moim toczy się walka o pierwszeństwo między tą  
symfonią, a dziełem wielkiego Bacha, opiewającem 
„Mękę C hrystusa według Ewangelii św. M ateusza.” 
Poza temi dziełami nie znam nic równie wznio­
słego.

Szkoda tylko, że jako przygotowanie do symfonii, 
dano przed n ią  rzecz nienadającą się nigdy do 
estrady koncertowej, a w tym przypadku osobliwie 
źle do M ozarta, Bacha i Beethovena przypaso­
waną.

Mówię to o „Biegu W alkyryj” z trylogii W agne­
ra, wywleczonym gwoli popisowi koncertowemu.

Dziwne przeciwieństwo znajdujem y w tych 
dwóch utw orach. W symfonii Beethovena głębo­
kość, w W agnerze sam a zewnętrzność, efekt sceni­
czny do ostatecznych granic posunięty, chociaż 
m istrz z Beureuthu powstawał na  M ayerbeera za 
toż samo.

W yobraźcie sobie pędzące n a  koniach W alkyrye, 
każda ma na siodle poległego w boju rycerza, 
a wszystkie krzyczą (bo chyba nie śpiewają) przy 
towarzyszeniu orkiestry, k tó ra  musi —  mówiąc po- 
p rostu  i bez przesady  —  kozły wywracać.

Jest-to  mc więcej, tylko cyrk  muzyczny, dający 
„nadzwyczajne, nigdy dotąd niebywałe” przedstaw ie­
nie. P rogram  opiewa, że popisywać się będą Helm- 
wiga w swoim niezrównanym skoku przez świerki, 
a Siegruna, G rim gerda i Rossweisse w swojej nad­
zwyczajnej non plus u ltra  jeździe napowietrznej. 
Złudzenie je s t zupełne, bo „śpiewy” W alkyryj przy­
pominają jaknajdokładniej okrziki, wydawane 
przez skoczków cyrkowych dla podniecania ru m a ­
ków.

W agner wogóle działa na nerwy, rozdrażnia, 
gdyż w muzyce jego niem a ani spokoju, ani chwili 
wypoczynku, a przytem  widnieje z każdego niemal 
tak tu  chęć błyszczenia i zadziwienia słuchacza i w i­
dza jednocześnie. Sam zresztą, nazywając siebie 
„D ichtercom ponist,” wykluczał pojęcie, jakie sobie 
tworzyć można o prawdziwym muzyku. Zdawało 
mu się, że zdołał wszystkie sztuki piękne zjedno­
czyć dla osiągnięcia całkowitego w rażenia i chybił 
w tem właśnie, że szukając owego wrażenia, po­
święcił dla efektu główne zadanie muzyki, której 
użył do malowania nie uczuć, lecz obrazów.

Mianowano jego utw ory muzyką przyszłości, 
a mnie się zdaje, że nikt nie był tak dalece te ra ­
źniejszym, jak  W agner. Szedł on ręka w rękę z tem 
wszystkiem, co wytworzyło, niestety, zdenerwowane 
społeczeństwo, i w tem  właśnie leży tajem nica po­
wodzenia niektórych dzieł jego. Pobudzić nerwy, 
oto wszystko, i dlatego ośmieliłbym się nazwać m u­
zykę W agnera narkotykiem, służącym do morfini- 
zmu muzycznego.

Jakże dalekim jes t on, mimo całej swej genialno- 
ści, od położonej przezemme na  czele tych rozpra­
wek dewizy Szyllera: „duszę wypowiada tylko P o ­
lyhym nia!” Otóż wszystkiego się dosłuchałem 
w muzyce W agnera, lecz tych dźwięków duszę wy­
powiadających nigdy znaleźć nie mogłem, zw ła­
szcza w ostatnich jego dziełach.

Jaskraw o zaś w ystąpił ten brak na niedzielnym 
koncercie, który w układzie program u trochę był 
krańcowym. Chcąc publiczność przyzwyczaić do 
godnego słuchania arcydzieł, nie należy wtrącać 
między imiona wiekopomne takich utworów, które,
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mimo swą względną wartość, nie licują z całością. 
Inaczej jest się narażonym na to, iż słuchacze, nie­
zbyt dojrzali w smaku estetycznym, bisują zawzię­
cie najsłabsze, lecz zato „łaskoczące” ucho utwory, 
z ujmą dla wzniosłych idej, tak hojnie w arcydzie­
łach Mozarta, Bacha i Beethovena rozsypanych.

Zygm unt NosJcoioski.

P i ś m i e n n i c t w o .

Poważam się wrócić do powieści zatytułowanej 
„ S zary  p r o c h ,” której autorką jest Marya Rodzie­
wiczówna, a którą tutaj wspomniano niedawno te­
mu, może niesłusznie stosując do niej epitety zna­
czenia ujemnego.

Ten „Szary proch,” to rzecz prześliczna, to pieśń 
gorącego serca, hymn uwielbienia dla idei, zawsze 
szlachetnej i szczytnej. Przyznam się wam, dobre 
moje czytelniczki, że aż do chwili, w której po go- 
rączkowem wczytywaniu się w tę książkę zamknę- 
łem ją , bywałem w rozterce z autorką. To mi się 
nie podobała jej treść, to raziła jej forma, to znie­
chęcał mnie do niej brak prawdy życiowej w posta 
ciach i sytuacyach, a zawsze talent Rodziewiczówny 
wydawał mi się niedojrzałym, rozczochranym, zu­
chwałym, nieświadomym celów swoich. Ta garstka 
„szarego prochu,” rzuconego mi na serce, sprawiła, 
że już teraz nawet na „ O n ą ” tę biedaczkę tak sro­
motnie potępioną przez krytykę, innemi patrzę 
oczami.

Z żadnej swej pracy nie wychyliła Rodziewiczów­
na tak wyraziście fizyognomii swej duchowej, jak 
z tej prześlicznej perły natchnienia, pełnej blasków, 
świecącej jasno, jak wiosenne słońce ukochania 
i wiary, z tego „Szarego prochu.”

Nie opowiem wam treści tej książki, boście ją 
z niej samej poznać powinni, a opłaci się to, opłaci 
się hojnie uderzeniami serca, łzami wzruszenia, 
wrażeniami natury bardzo podniosłej. Może nie 
znajdziecie w postaciach powieści natury, kolorytu, 
może wydadzą wam się one jak wymowne cienie, 
ale odczujecie głęboko całą ich szlachetność ludzką, 
ich prawdę duchową. Rodziewiczówna jest tu nie- 
tylko idealistką w podniosłem znaczeniu tego słowa, 
ale i poetką. Pisze prozą, a przecież niektóre ustę- 
py jej powieści tętnią miarowem, spokojnem, wznio­
słem tętnem eposu. Przynajmniej ja  to czułem i nie 
chcę ukrywać odniesionego wrażenia, choćby mnie 
za to wysoki areopag krytyki naszej miał skazać na 
potępienie.

Nie ukryję też, co mi przyszło do głowy po prze­
czytaniu „Szarego prochu” i po rozliczeniu się z od- 
niesionemi wrażeniami. Na Zachodzie, w potężnej 
i bogatej literaturze Irancuzkiej, odbywa się w tej 
chwili przewrót, któremu jedni dają miano reakcyi, 
a inni zwą go powrotem do porzuconych, starych 
bogów. Jednem z tych bóstw była niewątpliwie 
szczerość uczucia, która w romantyzmie wybujała 
do przesady. Potem przyszły czasy modnego „kon­
centrowania się,” zatajania dążeń serdecznych, wy­
powiadania instynktów najmniej ludzkich, doku­
mentowania nizkości i upadku. Sypnęły się liście 
z drzewa, pod ożywczym cieniem którego ludzkość 
pracowała przez długie wieki... słońce poprzepalało 
mózgi, pragnienie wysuszyło piersi, a teraz z serc 
rwą się jęki żalu za utraconą pogodą, za spokojem, 
za radością. I  w tym kierunku odzywają się głosy

„reakcyi” w literaturze francuzkiej, ba, nie w jednej 
tylko — we wszystkich.

Otóż żywym takim, silnym protestem przeciw te­
mu, co do tej reakcyi doprowadziło i doprowadzić 
musiało, jest powieść Rodziewiczówny. Jako objaw 
literacki kierunku ideowego, ma ona znaczenie nie­
poślednie.

Objaw ten wywrze wpływ — to niezawodne, choć 
autorka wpływu tego nie zamierzyła. Jest on bar­
dzo a bardzo w duchu tej zmiany, tego odrodzenia, 
do jakiego literatura powszechna przyjść musi. 
Stało się to dlatego, że idea odskakuje od wielu za­
łożeń najlepszych prac wczorajszych i że idea ta  
wystarczyła na ożywienie talentu autorki siłą 
własną.

Rz.

*  L e k c y e  ś p ie w u  dla  dz iec i .  Towarzystwo m u­
zyczne otwiera przy swojej szkole osobną klasę śpie­
wu zbiorowego dla dzieci płci obojej w wieku od lat 
7 do 12. Towarzystwo ma na celu ułatwienie ro­
dzicom nauki dzieci początków muzyki, oraz upo­
wszechnienie nauki śpiewu chóralnego. Zamiar to 
godzien uznania, tembardziej, że warunki popiera­
nia nauki, którą prowadzić będzie sam dyre­
ktor, Zygmunt Noskowski, są nader przystępne, 
dzieci bowiem członków Towarzystwa płacić będą 
25, a nieczłonków 50 kop. miesięcznie! Lekcye od­
bywać się będą dwa razy na tydzień, we wtorki 
i soboty, Ou 4 do 5-ej, począwszy od dnia 27 b. m. 
Zapisy przyjmuje kancelarya Towarzystwa codzien­
nie, od 11 do 1 w południe i od 6 do 8 wieczorem. 
Dziecko wstępujące do klasy śpiewu nie potrzebuje 
znać nut muzycznych.

*  T o w a r /y s t w n  j e d w a b n ic z e .  Do najsympaty­
czniejszych usiłowań, mających dobro publiczne na 
celu, należą u nas bez wątpienia zabiegi pionierów 
hodowli jedwabników.

Przyswoić krajowi przemysł niewymagający pra­
wie żadnych nakładów, żadnych kosztownych przy­
rządów, żadnego specyalnego pomieszczenia, dający 
się z łatwością prowadzić obok każdego innego za­
jęcia, a przynoszący dochód niewielki wprawdzie 
bezwzględni-, ale znaczny zawsze w stosunku do ło ­
żonych nań kosztów i trudu, to zadanie o tyle go­
dne uznania i poparcia, o ile bezwarunkowo rozu­
mne i pożyteczne. A jednak tego poparcia i uzna­
nia nie doznali od naszego ogółu ci, co się pierwsi 
przed laty kilkunastu w „Spółkę jedwabniczą” za­
wiązali. Być może, że jak każda praca pionierska 
w początkach, tak i usiłowania Spółki tu i owdzie 
błędnemi poszły drogami, ale to pewna, że oboję­
tność ogółu, która wielu nader gorących promoto­
rów przemysłu jedwabniczego zniechęciła zczasem, 
była głównym powodem upadku Spółki. Traciła 
ona coraz bardziej członków, a wraz z nimi i grunt 
pod nogami; wzruszający niemal był widok wysileń 
ostatnich niedobitków z zastępu pierwotnych zało­
życieli, pragnących gwałtem uratować konające 
dziecko swoich marzeń, tchnąć w nie ciepło życia, 
siłą przekonań, które w nich samych tkwiły. Wy­
siłki ich okazały się daremnemi, Spółka musiała się 
zlikwidować.

Dzielni atoli koryfeusze jedwabnictwa naszego 
nie dali za wygraną; obliczywszy się z przeszłością, 
zbadawszy bezstronnie jej błędy i uchybienia, zbo- 
gaceni doświadczeniem, odziedziczywszy skromne 
szczątki majątku zlikwidowanej Spółki—pomyśleli 
o przyszłości i wskrzesili myśl swoję ulubioną a po­
żyteczną, nadawszy jej formę „Towarzystwa jedwa­
bniczego.”

Towarzystwo to już się zawiązało i w dniu 10 b. 
m. odbyło pierwsze swoje zgromadzenie ogólne, któ­
re wybrało przedewszystkiem zarząd.

Na początek Towarzystwo liczy członków 67; 
spodziewać się należy, że to tylko pierwszy zawią­
zek, który niebawem rozrośnie się w setki i tysiące; 
niepodobna bowiem przypuścić, żeby w społeczeń­

stwie naszem nie zbudziło się wresccie współczucie 
dla przemysłu, który ma u nas wszelką racyą bytu, 
od chwili gdy stwierdzono, że morwa w naszym kli­
macie doskonale się udaje.

Naturalnemi protektorkami, propagatorkami 
i uprawiaczkami przemysłu jedwabniczego u nas 
są panie nasze; toć te robaki chińskie na ich inten- 
cyą głównie pracują, snmąc z siebie nić jedwabiu, 
który one tak lubią i który stanowi tak wdzięczną 
i przynależną ich piękności oprawę. Za tą  ich p ra­
cę  ̂należy im się pewna życzliwość, pewne poparcie, 
które zresztą nie pozostanie bez nagrody. Ładna 
to i miła rzecz suknia jedwabna, ale o ileż byłaby 
i ładniejszą i milszą, gdyby się wiedziało, że po­
wstała z krajowych, a cóż dopiero z własną rączką 
pielęgnowanych oprzędów!

A więc odrobinę dobrej woli, piękne panie! Przy­
łóżcie rączki do tego dzieła pożytku ogólnego, 
chciejcie żeby przemysł jedwabniczy zakwitnął 
u nas, a zakwitnie niezawodnie; nie darmo przecież 
mówią Francuzi, że: ce que la fem m e veut, Dieu le 
veut!

*  W iec  kucharek  i p o k ojó w ek .  Panie nasze żalą 
się, i słusznie, na próżniactwo, zuchwalstwo, pre- 
tensye i niemoralność sług naszych i wogóle na sto­
sunki służbowe u nas; niewiadomo jednak coby po­
wiedziały, gdyby stosunki te zmieniły się nagle 
i unormowały w sposób, w jaki przedstawiają się 
gdzieindziej. W Anglii na przykład kucharki i po­
kojówki utworzyły komitet, który ma zwołać wielki 
wiec czyli meeting, z takim porządkiem dziennym:
1) oznaczenie stałej liczby godzin pracy dziennej;
2) ustanowienie minimum płacy; 3) zapewnienie je­
dnego dnia wolnego w tygodniu; 4) uregulowanie 
pośrednictwa między chlebodawcami i sługami; 
5) wyrobienie zakazu przyjmowania sług nienależą- 
cych do związku.

Podobne meetingi sług mają być zwołane we 
wszystkich znaczniejszych miastach angielskich.

Nie mamy dotąd wiadomości, czy i jak się odbył 
wiec londyński; trudno też przewidzieć jego rezulta­
ty, łatwo jednak wyobrazić sobie, coby się z nami 
stało, gdyby podobnemu wiecowi pozwolono zebrać 
się w Warszawie i gdyby uchwały jego mogły mieć 
moc obowiązującą.

Żart żartem, a prawda prawdą: kwestya sług jest 
jedną z najbardziej u nas piekących kwestyj, pieką­
cą tem bardziej, że na nią niema żadnej radykalnej 
narazie rady. Aby ją  pomyślnie rozwiązać, trze- 
baby umoralnić przedewszystkiem wszystkie ogni­
ska, wszystkie gniazda, z których się sługi nasze 
rekrutują; a pytanie, kiedy to nastąpi i czy nastąpi 
kiedykolwiek? Wszelkie szkoły sług nic na to nie 
poradzą; bo szkoła w krótkim czasie kursu nauki 
nie zdoła sługi wyleczyć z przywar, z któremi już 
do niej wstąpiła. Jedynym regulatorem stosunku 
między chlebodawcami a sługą jest chyba rozsądek 
i takt pani domu. Zadanie to ciężkie, trud często­
kroć bezowocny, ale innego środka niema. Pewna 
miara w postępowaniu, które nie powinno być ani 
zbyt surowe, ani zbyt łagodne; ostrożność, która je­
dnak nie powinna się wyradzać w zbyt pohopną po­
dejrzliwość; sprawiedliwość bezwzględna; widoczna 
dbałość o swoje, a nie sknerstwo; wpojenie przeko­
nania, że się na własną krzywdę nie pozwoli, ale też 
i słudze krzywdy nie wyrządzi—oto główniejsze wa­
runki postawy, jaką pani wrzględem sługi zachować 
winna. Jeśli będą zachowane, staną się pewnym 
rodzajem hamulca na złe skłonności sługi, anawet, 
jeśli nie jest z gruntu zepsuta, na poprawę jej wpły­
nąć mogą.

A zmiłujcie się panie same nad sobą, nie unoście 
się fałszywą i źle zrozumianą dobrocią, i piszcie 
sługom świadectwa sprawiedliwe!

Brzydzicie się kłamstwem, nie chciałybyście ni­
komu wyrządzić niezasłużonej przykrości, a z lek- 
kiem sercem piszecie w książce służbowej: „sprawo­
wała się dobrze,” a tem samem zalecanie innym 
sługę częstokroć niegodziwą, byle się jej pozbyć 
i uniknąć pożegnalnej z nią rozpaczy...

Czy to dobrze?...
O. Cz.

USa?* Do dzisiejszego N-ru Tygodnika dołącza się 
dodatek z drzeworytami i dla prenumeratorów na 
prowincyi zaproszenie doprzedpłaty na wybór poezyj 
Ludwika Kondratowicza.



. » ■ *  POLSKI SKŁAD NICI
i W arszaw ska Fabryka Pończoch i Trykotaży
__________ tylko na ulicy lir. B E R G A  Xr II, w  W arszawie .  41_3_19

Posiada znaczny zapas Pończoch w najświeższych 
kolorach i deseniach, Skarpetek, Kamaszy męzkich, 
damskich i dziecinnych, Kamizelek, Chustek, Halek 
i Koszulek tak ciepłych jak i siatkowych. Wszystko 
obok najlepszych gatunków, odznacza się cenami 
najprzystępniej szemi, K o s z u l k i  WFioślar- 

skie i dla panów  Cyklistów._____

JV Ł A _C 3-_A-ZJ Y  1ST E G Z Y S T U J E  0 1 3  1 8 8 6  R O K U .

GŁÓWNY SKŁAD
JAROSŁAWSKIEGO PŁÓTNA

POD FIK MA

MOSKIEWSKI 'mim,
Bielańska Nr 7, H otel Krakowski.

Otrzymuje codziennie świeże transporty J a ro s ła w sk ie g o  F łó tn a  na koszule i przeście­
radła różnej szerokości.

O b ru sy , Serw e tk i  białe i kolorowe. G a r n i tu r y  na 6 , 1 2 , 18 i 24 osób. D ę c z n ik i  
płócienne, kąpielowe i kuchenne. Chustki do nosa  płócienne, batystowe i jedwabne. 

M a d a p o ła m ■, S z y r t y n g i ,  K r e a s .  K a n i f a s ,  D em iko ton ,  F ika ,  S& i- 
k to r y a  i K a n su k  na negliże damskie.

D re l ich y  na materace i rolety, różnej szerokości D rel i szek .
P l e d y  bardzo  wygodne na kostyumy męzkie,  C h u s tk i  b a j o w e  K o ł d r y  s ł a w u c k i e  i pluszowe w wielkim wyborze,  
K o łd r y  w a t o w e ,  wełoiaue, a tłasowe i pikowe. P o ń c z o c h y  i S k a r p e t k i  wełniane, bawełniane, fil d ’ecosse, fil de por- 
se i jed w ab n e  w wielkim wyborze. K a f t a n i k i  i K a le so n y  try k o to w e ,  baw ełn iane ,  fil d 'ecusse i czysto w ełn iane  
system a  D-ra Je g e ra .  F i r a n k i ,  pasowane i na  a rszyny ,  b ia łe  i kremowe.
Jftęzka i dam ska  go tow a  b ie l izna  z madapolamu i jarosławskiego płótna oraz przyj­

mują się zamówienia na wszelkiego rodzaju bieliznę.
c m  m u: f  j  d  h  i[ c z  k  e .

F i rm a  m a zaszczyt zawiadom ić  Szanowną Publiczność i sta łych  odbiorców, że z dn iem  1 <13) L ip ca  b. r., nie 
ma żadnych filii w W arszawie i z wszelkierni zapotrzebow an iam i uprasza  udawać się do M agazynu p rzy  ulscy 
B i e l a ń s k i e j  Nr  7 i ręczy za dobroć  towarów kupionych  ty lk o  w tymże Magazynie. Ciesząc się dotychczas zau­

faniem  Szanownej Publiczności,  Magazyn ma honor  polecić się i n a d a l  łaskawym jej względom.

M o sk iew sk i M agazyn , Bielańska Nr 7.
r S "  CENNIKI  NA ŻĄDANIE FRANCO I ORATTS. *=~rm______________
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Francuzkie knotki ilo lampek
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Krakowskie-Przedm ieście 23.
POLECA:

Herbaty świeżą i aromatyczną od rs. 1 k. 20 do rs. 4 
za funt, Sam owary tombakowe i mosiężne z najcel­
niejszych tulskich fabryk, miseczki, Czajniki, m a­
szynki do K awy, Noże stołowe, Szczoty, m i e d n i c e

«

j i t. p. Wybór znaczny. Ceny bardzo umiarkowane.

Francuzkie knotki do lampek H — M — M t

NOWO-OTWORZONA PRACOWNIA SUKIEN 
I  O K R Y Ć  D A M S K I C H

POD FIRMĄ

; « a s « w 99
g g M f l * 1

M a r s z a łk o w s k a  N r  1 3 3 ,  wejście od S-to  K r z y z k i e J  K r  3 9 .  \
Wykonywa podług paryzkich modeli wszelkie obstalunki najśpieszniej i po cenach

umiarkowanych. 40- 2 - 3  ^

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
O  W IELKI U 1 1 t o l l  WYCIEIIACZBK DO Q
Q  z włókien Kokosowych, Manilowych i innych, oraz Q

f i C H O D l F I K Ó W  K O K O S O W Y C H  2
8^  różnej szerokości, do pokrycia korytarzy, schodów, kantorów i t. p. użytku, w gatunkach

tylko wyborowych, O

H - A .2 S T 3 D X J T J J \ Ą . C : _Z ' tv d :  Q
o  r / ł Z ł  S K E  A D Z I E  S Z C Z O T E K  1  P E K D Z E I  ©

O ALEKSANDRA FEJSTA Ow  W a r s z a ^ T r i e .  p r z y  u l i c y  3 e n a , t o r s f e i e j . 4 5 - 2 - 4 o0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0  0 0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
ekcye rysunku i malowania z gipsów i z natury, , , . , .

- —  z k o l a  A r t y s t y c z n o - M a l a r s k a  d la  P a ń  z oddziałem
sztuki stosowanej, LUDWIKA WI ES I OŁO WSKI EG O 
art. mai. K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  Nr  6 4 ,  G m a c h  
R e s u r s y  O b y w a t e l s k i e j .  190- 4 - 6

Loraz malowania na porcelanie, szkle, glinie, 
drzewie, atłasie i aksamicie udzielam. K a r o -  

1 l ina S z m u r ło ,  Wi do k  Nr  14,  m i e s z .  Nr  15.
Zastać można pomiędzy 2 -gą a 4-tą. 175- 4 - 6

s
HosBOJieHO UeH3ypoio. BapuiaBa, 10 OnTaCpa 1890 r.

Szkoła praktycznych rzemiosł t
DLA KOBIET

M ichaliny Drozdowskiej,
Chmieliła Nr 112, m ie sz k a n ia  Nr 3.
K u r s  nauki  3  m ies ięc zn y . ^

Zapisywać się można codziennie.

W Y K Ł A D Y  N A S T Ę P U J Ą C E :  
Krój sukien i palt damskich systemem K. 

Wodzińskiego, oraz szycie tychże, za kurs
nauki..................................................................... rs. 15

Krój i szycie bielizny.............................................rs. 10
Krój sukien i palt damskich systemem fran- 

cuzkim oraz szycie tychże za kurs nauki . rs. 15
Krój i szycie gorsetów ..........................................rs. 15
Tkactwo................................  rs. 15
Wyrób pończoszniczy.......................................... rs. 15
Wyrób parasolniczy................................................rs. 12
K ra w a ty ................................................................ rs. 8
Włóczkowe ręczne roboty.....................................rs. 8
Koronkarstwo.......................................................... rs. 6
Roboty włóczkowe deskowe.................................. rs. 4
Możliwie nizkie ceny pozwalają mi ufać, iż zaszczy­

coną zostanę licznym zastępem uczennic.

Jersey’e i Matinee flanelowe
SI » S rn Y  R A DlO lt, 

E H Y W A K S K A  %r 9  m iesz .  K r  A.

FABRNRA GORSETOM
ze Stadnickich

M. Hejnkinków,
4 0  Długa, 4 0

(gdzie „Sala Ha rmon ja” 
w WARSZAWIE.  

Poleca wybór gorsetów po 
cenach bardzo umiarkowa­
l i  nych. 1 60 — 1

KUCHENKI BENZYNOWE
ulepszonej konstrukcyi,

oraz
z fabryki G e r l a c h a  poleca najtaniej

E dw ard  D U S O G E
K O W Y - Ś W I A T  K r  5

60- 1 - 6  (wprost straży ogniowej).
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X
^  dla dam w rozmaitych gatunkach i kolo- X rach, ostatniej mody paryzkiej, wiedeńskiej 
X i  angielskiej, po bardzo nizkich cenach, 
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X 
X 
X 
X X 
X 
X

X
X
X
X

a a
VI
VI f

W iedeńska F a b ry k a  K apeluszy
w WARSZAWIE, 

M a r s z a ł k o w s k a  K r  141
lub Z i e l n a  Nr  3 6  oraz C z y s t a  Nr  6 .
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W F r a u c u z k ie j  S z k o le  R z e m i o s ł ^ - s - i o

M a z o w ie c k a  K r  11, w  W a r s z a w ie .
Rozpoczęły się kursa: kroju, kapelusznictwa, szycia 
bielizny i krawiecczyzny, krawatów, deskowych ro­
bót, tkactwa, haftu, introligatorstwa, malowania na 
drzewie, glinie, atłasie, porcelanie; wypalania na 

drzewie; heliominiatury, barbotiny i terracoty.
Redaktor i Wydawca E m il ^ k ta sk i.

Druk Emila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna A! 26 . Dodatek.



Tygodnik Mód, 1890 r. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 43.
Opis do N-ru 43.

N. 5—6. Kapelusz okrągły z odwiniętem rondem. N. 1—8. Kapelusz aksamitny z wystającera rondeny

N. 1. Ubranie dla chłopca
lat 8 — 11.

Przykrojone jes t  z czarnego 
wełnianego materyału, na podo­
bieństwo ubrania z drelichu 
zwykle używanego do gimnasty­
ki. Krótki kaftan dopasowywa 
się podług formy zwykłej bluzy, 
naddając tyle na długość żeby 
brzegi nie wysunęły się z pod 
paska, 4 o. szerokiego. Dolny 
brzeg szerokich rękawów zastę- 
bnowany jes t  w ośm zakładek. 
Na lewej połowie przodu dana 
kieszeń 10 cent. szeroka, 12 c. 
długa. Majtki ledwo sięgające 
za kolana przypięte są do spo­
dniego stanika a krają się po­
dług zwykłej formy, jaką  poda­
waliśmy w dawniejszych N-ach.

N. 2 . Suknia z półw ciętym  
p a le to c ik iem .

Na stanik i spódnicę użyty b. 
piękny materyał wełniany obró­
cony skośnie, na którego ciem­
no zielonem tle efektownie od­
bija czarna krata, przerabiana 
wypukło w rodzaj pentelek. 
Paletocik wcięty z tyłu, z wol- 
nerni przodami, uszyty z jasno 
popielatego double, ma rękawy 
z czarnego materyału z długim 
fryzowanym włosem.

N. 3 i 23—24. Płaszczyk
z boku zapinany.

N. 4. Płaszczyk dla
małej dziewczynki.

K r ó j  płaszczyka 
z krótkim stanem do­
b r a ć  można między 
przeszłorocznemi for­
mami w Tygodniku; 
model do ryc. 4 był 
z białego kaszmiru ze 
stanikiem zastębnowa- 
nym w zakładki na 
g ł a d k i e j  podszewce. 
Spódniczka 3 5 c, dłu­
ga, 150 cent. szeroka

Przy lamie brązowej w kratę, 
ciemny brązowy plusz użyty na 
obłożenie, kołnierz i rękawy. 
Dobra forma zwykła paletotowa 
da się tu zastosować; lewa po­
łowa przodu kraje się pojedyń- 
czo w całej długości, zaś prawa 
krajana je s t  podwójnie: spodnia 
część tylko 4 8 c. długa wcięta 
do figury i zapięta środkiem 
przodu na guziki; zwierzchnia 
w całej długości krajana szerzej 
o 13 cent. kryje to zapięcie 
a sama szeroko zachodzi na le­
wą i przytrzymana jes t z boku 
dwoma szmuklerskiemi rozetami. 
Brzeg przedni zakończony 9 c. 
szerokiem obłożeniem pluszowem 
po zaktórem złożone trzy płaskie 
fałdy po 5 c. szerokie, w pasie 
ściśle zsunięte niżej puszczone 
wolno. Kołnierz wykładany 12 
c. szeroki.

N. 1. Ubranie dla N. 2. Suknia z pół- N. 'i. Płaszczyk z boku zapinany,
chłopca lat 8—10. wciętym paletocikiem. Patrz ryc. 23—24.

N. 4. P li iz jzyk dD malej dziew­
czynki.

z przodu zaledwie naddana, z ty ­
łu ściśle zmarszozona, przyszy­
wa się do stanika; szew p r z y ­
kryty paskiem z białej wstążki 
5 c. szerokiej, związanej z p rzo ­
du w długą kokardę. Bufiaste 

w górze  rękawy zwężone, ob- 
ciśle u ręki i zap jęte na 

trzy guziki. Na zimę 
trzeba  dać podszewkę 

watowaną. Kapotka 
z tego co płaszczyk 
materyału, ma for­
mę dziecinnego cze* 

m  i pęczka. Szeroka
krawatka tiulowa
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N. 5 — 6. Kapelusz okrągły 
z odw iniętym  rondem.

Biały filcowy fason ma głów kę 7 
c. wysoką a rondo 8 cen. szerokie  
wokoło odw inięte w górę, naszyte 
z brzegu 3 o. szeroką wslążką czar­
ną repsową. Przybranie ułożone 
z białego jedw abnego tiulu w czar­
ne muszki i z czarnych skrzydełek  
przysłoniętych tiulem .

10. P łaszczyk z fałdowanenii 
przodami. Patrz ryc. 11.

N. 7 —8. Kapelusz aksamitny 
z wysuniętem  naprzód rondem.

R yciny 7 i 8 przedstawiają  
z przodu i z ty łu  kapelusz z n ie ­
b iesk iego aksamitu z główką 6 c. 
wysoką z rondem z przodu 16 , 
z tyłu fi o. szerokiem , otoczonem  
wokoło brzegu podwójną wypust­
ką. Zwierzchu na rondku leży 8 
o. szeroka riusza z czarnych piórek, 
zwężająca się z tyłu do 3 c.; z przo­
du na brzegu ronda rozeta z czar­
nych piór, po za nią kokarda z atła­
sowej wstążki 6 c. szerok iej. D r u ­
ga suta kokarda podpina rondko 
z tyłu.

N. 9. Koronka wy -
wodzona na tiulu.

O dpowiednio do j a ­
kiej sukni ma służyć, 
wykonywa się czarno, 
biało lub kolorowo, 
nićm i, bawełną lub j e ­
dwabiem. Ryoina 9 
przedstawia koronkę 
z białego tiulu z dese­
niem w y w o d z o n y m

N. 9. Koronka wywodzona na tiulu.

N. 12. Desenik do ryc. 13. 
Ścieg łańcuszkowy i ' ’ 

nówka.

N. 14. Kamień z przyborami do szycia. Patrz 
ryc. 12—15.

N 13. Kamień z przyborami do szycia. Patrz 
ryc. 12—15 tudzież ryc. 13 w N. 42.

grubą bawełną Ja [za­
pełnianym cienkiem i 
krętemi nićm i. Dziu- 
reczki robią się tak 
jak w zwykłym hafcie to je st  wywodzą 
grubo i obrzucają cienkiem i nićmi. 
Zmiana ściegów  w deseniu wskazana 
na ryoinie.

N. 10— 11. P łaszczyk Z fałdowa- 
nemi przodami.

Kamizelka zapięta na guziki nie

N. 11. Płaszczyk z fałdowane- 
mi przodami. Patrz ryc. 10.

N  16. Płaszczyk z okrągłą 
pelerynką. Palrz ryc. 17.

N. 15. W yszycie na 
wie do ryc. 14.

kan

N. 18. S z l a c z e k  
ściegiem  p ł a s k i m  

i supełkami.

N. 19. S z l a c z e k  
ściegiem  płaskim.

N. 17. Plecy do 
ryc. 16.

N. 21. W szywka siatkowa do ryc. 20.

ty lk o  obciska płaszczyk z oiemno g ra ­
natowego sukna, ale robi go c iep le j­
szym. W cięte plecy i boki mają 
z brzegów fałdy założone do spodu, 
przody są w olne, krajane z brzegów  
przednich o 18 c. szerzej i założone 
w dwie fałdy, zaszyte ty lko do w cię­
cia stanu, niżej wolno puszczone. Od 
boków dane części paska bawetowego 
obciskające przody, podług r. 10; mo­
żna ich n ie dawać jak  na ryc. 11, na 
której widzimy czarną repsową wstąż­
kę 5 ’/ a o. szeroką, opasaną na ko łn ie­
rzu stojącym , z tyłu złożoną w trzy 
kontrafałdy, z przodu związaną w d łu ­
gą kokardę. M ożna także przyozdobić 
płaszczyk przyszyciem  szm uklerskich  
przodów kaftanikowych.

N. 20. Serweta łączona z małych serwetek. Patrz ryc. 21—22.

N. 12—15.
do szycia.

Kamień z przyborami 
Patrz ryc. 13 w N . 4 2.

Potrzeba najpierw przygotować pod- 
Btawę z grubej lecz g iętk iej tektury 
podług wymiaru wskazanego na r. 13 
w N . 4 2, złożoną z dwóch okrągłych  
kawałków podług a, z półkola d  
i z dwóch części b i c, nakoniec jeszcze  
dwa kawałki tektury, po 1 5 y 2 o. dłu- N. 22. W yszycie na taśm ie kanwowej do ryc. 20.

gości, a 3 c. szerokośoi. W szystkie te 
części trzeba pokryć matoryałem (stoso­
wnie do gustu) i połączyć z sobą zeszy- 
wając niewidooznem i ściegam i. Do j e ­
dnego koła a przyszywa się najpierw czę­
ści b brzegiem  dolnym  równym i w tak 
utworzone pudełko wsuwa kamień trzy 
funtowy lub bryłkę ołowiu, upychając 
ozem wokoło. Ażeby dno nie wyrywało 
się pod oiężarem, umocowywa go się przy- 
szytcm i na krzyż taśmami, któryoh końce  
przytwierdzone są do boków. Zanim 
przytwierdzi się okrąg zwierzchni, trzeba 
dodać na zwierzchniej stronie poduszecz- 
kę do ig ie ł, wypchaną płasko i pokrytą 

pluszem a obok niej przy­
twierdzić pięć grubych ka­
wałków drutu do założenia 
szpilek z nićm i. Otwarty 
bok wysokiej śoianki zap eł­
nia się  częścią c do której 
jako przykrywka przyczepia 
się  półkole d.  Dwa pozo­
stające paski tektury wsuwa 
się  z boków wzdłuż szpilek  
i przyczepia końce do b o ­
ków. P od  przykrywką dany 
gruby sznur przyszyty w ró ­
żnych odstępach, służący do 
zakładania różnych przy b o ­
rów do szycia; zwierzchu tak­
że um ieszczone są nożyczki 
i przegródka na naparstek.
B oki ozdobione są w yszy­
ciem , które zm ienia się sto ­

sow nie do pokrycia kamienia; 
na gładkim  m ateryale można dać 
wyszycie bawełną lub kordon- 
kiem kolorowym , podług r. 12 , 
ozdabiając blaszkam i srebrnemi 
lub złotem i, przyszytemi dużą 
perełką. Rycina 15 daje inny 
wzór wyszycia na kanwie (d z ie ­
lonej w kratkę) włóczką w dwóch 
lub kilku kolorach, każdy ścieg  
zajęty przez dwie n itk i wszerz 
a ośm nitek wzdłuż; zwierzchu 
wyszycia dana kratka ze złotego  
bajorka. D la przytrzymania ka­
mienia służy gruby mocny sznur,
zakończony pomponami, przy- _T

, r , 1 , , \  . N. 23—24. Płi sz­
czepiony ^ k o ń c a c h  do wystają- czyk z boku zapina.

ny. Patrz ryc. 3.oych kantów bocznych.
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p in an a  i liczy z przodu  3 7, z ty łu  41 c. 
d ługości a 186 cen t. do lnego  obwodu.

N. 20—22. Serweta łączona z m ałych
serw etek .

W  w ielu dom ach zn a jd ą  się ład n e  ad am a­
szkowe serw etk i, k tó rych  rozm iar i deseń  n ie 
odpow iada w ym aganiom  obecnej m ody; p ra ­
k tyczne i gustow ne zużytkow anie tak ich  s e r ­
w etek p rzedstaw ia  r .  2 0 . K ilk a  serw etek
odpow iednio  do ich w ielkości łączy się p asa ­
mi taśm y kanw ow ej, na k tó re j baw ełną 
w dwóch k o lo rach  wyszyty je s t  szlaczek śc ie ­
g iem  p łask im  i luźnym , przedstaw iony w n a ­
tu ra ln e j w ielkości na r .  2 2. T aśm a z oby­
dwóch brzegów  otoczona wszywką szydełko­
wą, p rzedstaw ioną  na r. 21; robotę  zaozyna 
się 1 o. śc. w p ik o t taśm y, dalej 2 o. pow.
* 1 sł. w trzeoi p ik o t, 3 o. pow ., 4 sł. za­
czepione za cały p o p rzed n i słu p ek  i pow - N. 26. T erm o m etr
tarzać  od gw iazdki. W  drugim  rzędzie 1 o. W °^goździkam ian0^
śc. w pierw szy z czterech  sł. i 3 o, pow . na -
przem ian. 3 rząd : naprzem ian  1 sł. i 1 o. pow.; w czwartym  r z ę ­
dzie s łu p k i krzyżow ane p o d łu g  r. 21 ; p ią ty  i szósty rząd  rob ić  ja k  
pierw szy i d ru g i. Z ąb k i wszywki przyszyw ają  się n iew idocznie do 
brzegu  serw etek ; skończoną serw etę oszywa się  k o ro n k ą  nioianą 
lub  szydełkow ą.

N. 2 5 . Szlak do serwet, na ramki i t. p. Aplikaoya.

N a tle  ciem nego aksam itu  lub  p luszu  dana aplikaoya z ja sn eg o
atłasu  tego  sam ego k o lo ru . P o trzeb a  n a jp ie rw  a tłas rów no i sta -

N. 25. Szlak  do serw et, na  ra m k i lub t. p. A plikacya.

N. 16— 17. Płaszczyk z pe­
lery n k ą .

U szyty  z n ieb ieskaw ego  sze ­
w iotu w k ra tę  p o p ie la tą  i pon- 
sową, ma podszew kę z m atery i 
jedw abnej w k ra tę . K ró j do ­
pasować m ożna p o d łu g  form y 
do r .  2 w N . 2 2 T ygod . M ód; 
przody zap ięte  na dwa rzędy 
guzików . K ró tk a  p e le ry n k a  m o­
że być p rzyszy ta  lu b  ty lk o  przy-

N, 27. Poduszka z h a ftem  m arokańsk im . P atrz  ryc . 28.

N. 28. H aft m aro k ań sk i do ryc . 27.



N. 83. S uknia  z m arsz- N. 34. Sukn a  w ys^yta sutaszem . Opis przy S ukn ia  z yśteroeut. P a trz  ryo. 35. N. 37. Suknia z m arszczonym  stan ik iem . P a trz  ryo.
czonym  stan ik iem . » w u .

ra n n ie  p o d k le ić  b ib u łk ą  lu b  pap ierem  z lewej 
s tro n y , narysow ać deseń i wyciąć go  s ta ran n ie j 
następ n ie  przyfastrygow yw a się ap likacyę  na tle  
i przyszyw a z brzegów  ściegiem  obrąbkow ym . 
P rzyszycie  zasłania podw ójnie  wzięty złoty 
sznureozek przyszyw any przez w ierzch żółtym 
jed w ab iem . B ardzo ładn ie  w ygląda po łączen ie  
s reb ra  ze złotem .

N. 2 6 . Termometr W ram ce n ab ijan e j goź­
dzikam i.

Podstaw ę stanow i deseczka 1 o. g ru b a , 9 c. 
szeroka, 2 4 o. d łu g a , p o k ry ta  pluszem  stalow e

w iednio  przyszyw a się  do podszew ki tw orząc bu  • 
fę . N a  ram ionach  i rękaw ach dane p a tk i z b ia ­
łej w ełn ian iane j p le tn i,  21 c. d ług ie , 3 y a cen t. 
szerokie  oszyte wokoło sutaszem  k o lo ru  su k ie n ­
ki. R ękaw y wszyte w p ro sty  pasek 5 o. sze ro ­
k i, naszyty  p le tn ią . Spódniczka 38 c. d ługa, 
2 2 0  c. szeroka , naszy ta  p le tn ią , łączy się ze 
s tan ik iem  pod paskiem  zapiętym  z ty łu  szarfą. 
Z praw ego boku  naszyta fa łda , na k tó re j w y ­
h aftow ana b iała  kotw ica.

N. 8 0 . SukieneCZka w ycięta d la  dziew czynki.

U szyta z ja sn e g o  beżu ma spódniczkę m arsz­
czoną 3 6 c. d łu g ą , 150  c. szeroką połączoną

go k o lo ru , n a  n ie j c ien iu tk iem i sztyfoikam i 
p rzy b ity  je s t  term o m etr. P rzyozdobien ie  z goź­
dzików złotych i sreb rnych  n ab ijan y ch  p od ług  
r .  2 6, lu b  p od ług  wzorów daw niej podanych 
w T y g o d n ik u .

JJ . 2 7  — 2 8 . P o d u s z k a  Z haftem  m arokań­
skim . N. 29. U b ran ie  m ałej dziewczynki.

R ycina  2 4 p rzedstaw ia  w n a tu ra ln e j w ie lko ­
ści część efek tow nego  wyszycia, k tó reg o  deseń pow tarza 
się je d n o s ta jn ie , a z brzegów zakończa szlakiem  w zęby. 
P o duszka  podłużna, 38 c. szeroka z dwóoh brzegów ma tak i 
sz lak , z dwóch innych wyszycie kończy się ja k  na r. 28 . 
T ło  z kanwy kongresow ej ciem no żółtego ko lo ru , wyszycie 
dane ohińskiem  zło tem  i filozelą d z ie lo n ą  po cztery  n i te ­
czki. R ozm aite j d ługości p ro ste  i skośne śc ieg i g o b e li­
nowe zap e łn ia ją  figury desen iu , obw odzonego podw ójn ie  
w ziętą n itk ą  zło tą.

N. 29- Ubranie m ałej dziew czynki.

S taniczek zap inany  z ty łu  na k ry te  h a ftk i, ma przo ly

N. 30. S ukieneczka w ycięta 
dziew czynki.

d la

i p lecy  odszyte jed n ak o w o . Podszew ka je s t  wokoło wy­
k ro ju  szyi na  8 c. wzdłuż p o k ry ta  b iałą  m arszczoną szm i- 
ze tk ą , u do łu  k tó re j przody i pleoy przyszy te  są g o rsec i- 
kow o, na  ram ionach  g ładko , na  śro d k u  zeb ran e  w z a k ła -  
deczki, odznaczające rodzaj p las tro n u . N a  te  zak ład k i 
k ra jąo  przody  w jed n y m  ciągu  n ad d a je  się 16 o., p rzy  
każdej połow ie pleców  po 8; b rzeg  gó rn y  przem arszczo- 
ny  w nag łów ek poniżej zaś zak ładki dają  się stopniow ej 
d ługości, od 11 do 7 c. 
szerokość p las tro n u  12 o. 
wynosi. D olny  b rzeg  s ta ­
n ik a  zm arszczony o d p o -

prostym , 5 o. szerokim  pask iem  ze s tan ik iem  
m arszconym . R am iączka n ak sz ta łt szelek są po 
4 o. szerok ie , 46  o. d ług ie , połączone w górze 
prostym  pask iem  3 c. szerokim . R ękaw ki k ró t­
k ie  bufiasto zakończone prostym  paseczkiem . 
Z boku  zaw ieszona k ieszonka , zm arszczona 
z o k rąg łeg o  kaw ałka 2 2 o. średn icy , wszyta 
w p ro sty  paseczek 2 c. szeroki.
P rzy o zdob ien ie  su k ien k i s ta n o ­
wi wyszycie jed w ab iem  o d p o w ie­

dn iego  k o lo ru , dane  na  pask u , ram iącz- 
kach  i na spódniczce (1 1  o. szeroko), 
m ożna tu  zastosować na podłożonej k a n ­
wie ścieg  sm yrneńsk i, zw ykły krzyżowy 
lu b  sznureczkow y.

( Dokończenie nastąpi).

N. 35. P rzód  
do ry c . 36.

N. 31. K ra tk a  do ozdoby sukien . N. 32. K ra tk a  do ozdoby sukien .


